Ks. Wacław Siwak

BOŻY SIEWCA
Wspomnienie o ks. kan. Stanisławie Sondeju w 25. rocznicę śmierci

Mawia się, że opatrzność sama pisze najlepsze scenariusze życia. Nie inaczej jest i dzisiaj, kiedy gromadzimy się w naszej świątyni, aby pomodlić się za śp. ks. Stanisława Sondeja, który odszedł do Pana dokładnie 25 lat temu. Właśnie dzisiaj w liturgii słowa Kościół proponuje nam lekturę fragmentu Ewangelii Mateuszowej, opisującej Jezusową przypowieść o siewcy. Znamy ją doskonale. Przypowieść tym ciekawsza, że została zinterpretowana przez samego Pana Jezusa. Wydaje się, że nadaje się ona doskonale do ilustracji postaci naszego zmarłego Ks. Proboszcza.


Wykładnia przypowieści jest chyba nam znana. Siewcą jest Chrystus, ziarnem słowo Boże, a glebą ludzkie serca. Na tę przypowieść możemy spojrzeć niejako z dwóch perspektyw.

Pierwsza perspektywa to perspektywa odbiorcy słowa. Ziarno jest zawsze dobre, jednak gleba nie zawsze jest urodzajna. Towarzyszące wzrostowi okoliczności nie zawsze sprzyjają bogatemu plonowi: 

· na drodze wydziobują ziarno ptaki (diabeł);

· na skale jest gleba za płytka, stąd ziarno spala słońce (ucisk i prześladowania);

· między cierniami wyrastające z ziarna rośliny zostają szybko zagłuszone (troski dnia codziennego i ułuda bogactw);

· wreszcie żyzna ziemia pozwala na plon, który jest jednak różny.
Tak więc o skuteczności siewu nie decyduje tylko jakość i ilość wysianego ziarna. Zależy od jakości gleby i okoliczności towarzyszących wzrostowi. Słowo Boże pada, ale o jego skuteczności decyduje także to, kto i jak je przyjmuje.
Przenosząc ową konstatację na postać będącą powodem naszego dzisiejszego spotkania, możemy powiedzieć, że gleba serca ks. Stanisława była ziemią żyzną. Została ona przygotowana w parafii Mazury k. Raniżowa, jakieś 30 km od Rzeszowa jadąc w kierunku Lublina. Gleba ta została oświecona światłem słońca 2 stycznia 1929 r. Zaraz niedługo została po raz pierwszy zroszona użyźniającą wodą sakramentu chrztu świętego. Gorliwie była uprawiana przez rodziców Marcina i Marię Korzenny. Nad jakością tej gleby pracowali nauczyciele i wychowawcy: najpierw Szkoły Powszechnej w Mazurach, a następnie w latach 1945-1949 Prywatnego Koedukacyjnego Gimnazjum i Liceum w Sokołowie [Małopolskim], gdzie 22 czerwca 1949 r. złożył egzamin maturalny. 
Wreszcie w pewnym momencie na glebę serca młodego Stanisława padło Boże ziarno powołania do kapłaństwa. Padło na ziemię żyzną. O jej jakość dbał kleryk Stanisław oraz księża wychowawcy i profesorowie Wyższego Seminarium Duchownego w Przemyślu w latach 1949-1954. Jakimś wymiernym świadectwem osiągnięć kleryka Stanisława są katalogi ocen, których lektura pozwala stwierdzić, iż dominującymi ocenami z poszczególnych seminaryjnych przedmiotów były bene [dobry], lub valde bene [bardzo dobry], z wyraźnym progresem tych drugich w miarę postępu w latach studiów. W ciągu pięciu lat seminaryjnych tylko raz otrzymał ocenę dostateczną, a konkretnie z języka greckiego w pierwszym semestrze na samym początku pobytu w Seminarium. 
Ówczesny proboszcz parafii Mazury ks. Michał Dobrzański pisał w powakacyjnej opinii o swoich klerykach [Sondeju Stanisławie, Błądzie Janie] 9 września 1952 r.: „Na zakończenie dodam: cieszę się ja, także i parafianie, że mamy porządnych, zacnych świątobliwych kleryków, aby Pan Bóg za przyczyną Matki Najśw. dał im tę łaskę, aby takimi pozostali w życiu kapłańskim”. W podobnym tonie pisał rok później [14. 09. 1953]: „Nie słyszałem jeszcze jednego słowa ujemnego o wymienionych klerykach, ale często słyszę pochwały i muszę z czystym i spokojnym sumieniem zaznaczyć, że zasługują na pochwałę, bo są pobożni, pokorni, obowiązkowi, pracowici, słowem są takimi jakimi powinni być solidni klerycy. Toteż Przewielebny Ksiądz Rektor winien się cieszyć, że praca Jego i wychowawców przynosi tak piękne owoce”. Takim szczególnym owocem formacji seminaryjnej były  święcenia kapłańskie, które przyjął  w przemyskiej katedrze 27 czerwca 1954 r. 
Można rzec, iż wtedy stał się oprócz biorcy Bożego słowa, również Jego urzędowym siewcą. I to jest ta druga perspektywa naszego spojrzenia na przypowieść o siewcy.

Ks. Stanisław jako siewca (mam tu na myśli całą posługę duszpasterską, nie tylko głoszenie słowa sensu stricte poprzez kaznodziejstwo i katechizację, ale również posługę sakramentalną i wszystkie inne formy kapłańskiego działania) zaczął siać na gleby ludzkich serc najpierw jako wikariusz w parafii Albigowa od 1 września 1954 r. Pobyt w tej parafii nie trwał długo, gdyż tylko 9 miesięcy. Przyczyną tego stanu rzeczy była poważna choroba ks. Franciszka Malaka proboszcza w Malawie, który musiał poddać się stosownemu leczeniu. W związku z powyższym, celem zabezpieczenia opieki duchowej wiernych w Malawie Kuria Biskupia powierzyła tymczasowe zastępstwo tamże ks. Stanisławowi z dniem 21 maja 1955 r. Zastępstwo za proboszcza a później owocna współpraca z nim przeciągnęły się aż do 2 sierpnia 1957 r. Proboszcz Malak pisał w opinii [8 stycznia 1957 r]: „W parafii Malawa pracuje ks. Sondej […]. Z zachowania się jego i pracy w parafii, tak ja, jak i parafianie jesteśmy w zupełności zadowoleni. Przykładny, pobożny, spokojny, zgodliwy, opanowany, starannie przygotowuje się do kazań i katechizacji, do pracy chętny i gorliwy. Życzylibyśmy sobie, aby jak najdłużej pracował w naszej parafii”. 

Kolejne dwa lata pracował w parafii Rzeszów-Staromieście, konkretnie od 2 sierpnia 1957r. do 31 lipca 1959r. Tu również jego praca spotkała się z bardzo dobrą oceną. Ks. Stanisław Folta pisał w opinii wikariuszowskiej do Kurii 27 stycznia 1959r.: „Ks. Stanisław Sondej pracuje w parafii Staromieście od półtora roku. Mogę o nim wydać jak najbardziej chwalebną opinię. Jest to kapłan nad wyraz  pracowity. Lubi szkołę i nigdy jej nie zaniedbuje. Jest dobrym kaznodzieją i pracuje ciągle w tym kierunku. Każde jego kazanie jest starannie przygotowane. Pilnuje konfesjonału, jest w nim przede Mszą św. jak też po Mszy. Podkreślić należy jego takt, grzeczność i opanowanie. Chętnie spieszy z pomocą. Nigdy nie dał najmniejszego powodu do jakichś zgrzytów czy nieporozumień. Jest lubiany przez Księży i ludzi a nade wszystko dzieci”.

Na mapie upraw ludzkich serc przez ks. Stanisława znalazła się również Korczyna [miejsce pochodzenia św. bpa Józefa Sebastiana Pelczara] od 1 sierpnia 1959r. do 20 lipca 1961r.. skąd został przeniesiony do Beska na ostatnią placówkę wikariuszowską w Jego życiu. Tu pracował do 8 września 1962 r.

Jako samodzielny siewca ks. Stanisław otrzymał bieszczadzką parafię w Łobozewie, gdzie pracował przez pięć lat. Parafia Łobozew została erygowana jeszcze przez biskupa J. S. Pelczara w 1913r., ale na skutek zawieruchy wojennej oraz wytyczenia nowej granicy kraju [w 1945r. tereny parafii Łobozew znalazły się w posiadaniu Związku Radzieckiego, a następnie po przesunięciu granicy na wschód w całości wróciły do Macierzy w 1951r.] utraciła swoją odrębność i została wcielona do parafii Uherce. Brak stałego duszpasterza w miejscowości trwał 15 lat. W roku 1959 ks. bp Barda erygował parafię na nowo, posyłając doń ks. Tadeusza Lepaka. Warunki bytowe były bardzo trudne, które sprawiły, że kapłan ten szybko odszedł na inną placówkę duszpasterską. W jesieni 1962r. miejsce ks. Lepaka zajął ks. Stanisław Sondej. Nie było plebani, gdyż spłonęła w czasie wojny. Od Józefa Tkacza zakupił i wyremontował stary dom z przeznaczeniem na plebanię. Tu posługę duszpasterską sprawował do 3 czerwca 1967r. Jak wspominał nie było łatwo. W Bieszczadach nie było wtedy utwardzanych dróg. Podstawowym środkiem lokomocji był motor. Na marginesie dodam, iż ks. Stanisław nigdy nie posiadał samochodu (pamiętam, iż w garażu w Muninie stała stara Syrena, którą otrzymał w jakimś spadku, ale nie jeździła, a na dodatek później spłonęła). Jednakże nie narzekał. Wspominał, że w Bieszczadach było biednie, ale dzięki uprzejmości ludzi, którzy nawet bezimiennie coś (jajka, ser, dziczyznę) podrzucali wieszając na klamce, głodu nie cierpiał. 
Stamtąd przeszedł najpierw na wikariusza ekonoma do parafii Munina, gdzie od 1 września 1967r. została jej administratorem. Pracował gorliwie. Jak pamiętamy wraz z parafiami odnowił kościół (obecnie kaplica cmentarna), zamontował nowe ogrzewanie, a przede wszystkim wybudował kościół w Zgodzie, która wtedy należała do parafii Munina. W uznaniu zasług został odznaczony przez Biskupa 12 stycznia 1971 r. tzw. Expositorium Canonicale [wyjaśniam, że wyróżnienie to daje kapłanowi tytuł kanonika, chociaż formalnie  nim nie jest, jeśli nie jest członkiem jakiejś kapituły] i prawo noszenia krótkiej czarnej pelerynki przyszywanej do sutanny]; a 10 listopada 1979r. otrzymał przywilej Rokiety i Mantoletu, czyli noszenia komży z fioletowym podbiciem oraz peleryny w czarnym kolorze. W uzasadnieniu przywileju bp. Ignacy Tokarczuk pisał: „Coroczne wizytacje dziekańskie, jaki i kanoniczne wykazują jak owocnie i ofiarnie pracuje Ksiądz Proboszcz w parafii. Nawet ostatni konkurs w ramach dekanatu potwierdził solidną pracę Księdza Proboszcza. Mając to wszystko na uwadze odznaczam Księdza Proboszcza przywilejem korzystania z rokiety i mantoletu na wzór kanoników kapituły katedralnej. Miło mi przy tej okazji przesłać Księdzu Proboszczowi wyrazy wdzięcznej pamięci, oraz błogosławieństwo pasterskie na dalszą owocną pracę”.
Jako Boży siewca siał ziarno Chrystusowej Ewangelii również przykładem własnego życia. Żył sromnie. Mogę o tym zaświadczyć, gdyż jako klerycy bywaliśmy codziennie na plebanii podczas pobytów parafii. W tym miejscu chciałbym zwrócić szczególną uwagę na pewną cechę Jego charakteru, jaką była niesamowita gościnność. Znam ją z autopsji oraz ze wspomnień księży nawiedzających Muninę. W latach 80-tych piszący niniejsze słowa oraz ks. Piotr Walasz i o. Marek Wawrzyszko OFMConv byliśmy klerykami. Na wakacje przyjeżdżał do domu ks. Antoni Wawrzyszko oraz jego kuzyn ks. Zygmunt. Pojawił się jeszcze brat Franciszek – Albertyn oraz młody ks. Wojciech Frankiewicz. Nieraz wszyscy naraz się zjeżdżali i po porannej mszy świętej cała ta gromada szła na plebanię. Jak pamiętamy, wtedy towary byłe reglamentowane na kartki, ale proboszcz, właściwiej Pani Maria – gosposia zawsze coś znalazła, zwłaszcza pyszne świeżutko ukiszone ogórki oraz nabiał. Podobnie było z niedzielnymi i świątecznymi obiadami – trzeba było obowiązkowo na nich bywać.  
Ziemskie posługiwanie Bogu i ludziom ks. kanonik Stanisław Sondej zakończył nagle 27 lipca 1993 r. przy koszeniu trawy w obejściu kościoła. Uroczystościom pogrzebowym, które odbyły się w dniu 29 lipca 1993 r. przewodniczył bp Bolesław Taborski.
Na zakończenie możemy rzec, nawiązując do dzisiejszej Ewangelii, że w Muninie ks. Stanisław pracował jak ewangeliczny siewca, mając świadomość, że nie każde zasiane ziarno kapłańskiej posługi przyniesie stukrotny plon. Tym się jednak nie zrażał. Sprawę tego, co wyrośnie pozostawiał Panu Bogu. Wiemy, iż naturalny wzrost odbywa się powoli. Podobnie jest z Bożym ziarnem. Nieraz potrzeba wiele lat, aby wydało plony. Myślę, że tak jest i w przypadku posługi śp. naszego Proboszcza. Ziarno zasiane owocuje ciągle, o czym świadczą kwiaty i stale palące się znicze przy grobie ks. kanonika Stanisława. Są one niewątpliwie znakiem pamięci i wdzięczności tych wszystkich wśród których siał ziarno Bożego słowa. 
W tym miejscu chciałbym jako muniński rodak i wychowanek ks. Stanisława podziękować obecnemu Księdzu Proboszczowi – drowi Januszowi Trojnarowi, za wielką pamięć o tak zacnym poprzedniku, wyrażającą się oprócz wspominania o rocznicach jego śmierci; prywatnych i wspólnotowych nawiedzinach jego grobu z okazji różnych świąt; również w zatroskaniu o miejsce wiecznego spoczynku doczesnych szczątków Księdza Kanonika, które dzisiaj widzimy pięknie odnowione. 

Ks. Stanisław Sondej był przez 26 lat siewcą Bożego słowa w naszej parafii, tę misję zleconą przez Chrystusa i na Jego wzór kontynuują dzisiaj inni. Mając świadomość, że wartość plonu uzależniona jest od jakości gleby, róbmy wszystko, aby padając na rolę naszych serc wydawało plon stokrotny.  
